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Wzruszająca opowiadanie o tym, co w życiu przemija, a co pozostaje niezmienne – bez względu na czas.
Jest sylwester 1982 roku. O północy Oona Lockhart skończy dziewiętnaście lat. Ma przed sobą całe życie! Jej jedyny kłopot to wybór planów na nadchodzący rok: studia za granicą czy trasa koncertowa z swoją kapelą u boku ukochanego chłopaka? Kobieta stanie jednak przed poważniejszym dylematem, gdy noworoczne odliczanie przeniesie ją nie do następnego roku, lecz… trzydzieści dwa lata do przodu.
Pięćdziesięciojednoletnia Oona pamięta tylko imprezę sylwestrową, ma lekką nadwagę i zerowe pojęcie o świeżych technologiach. Co prawda, najwyraźniej jest bajecznie bogata, stale ma przy sobie matkę, ale… gdzie się podziały te trzy dekady?
Każdego roku Oona będzie się budzić na innym etapie życia – z poczuciem straty, za to bogatsza o kolejne doświadczenia podróży w czasie.
Czy wyciągnie lekcję ze własnego niezwykłego losu?
Czy będzie potrafiła dostrzegać szczęście w drobnych chwilach i cieszyć się nimi, dopóki trwają?
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Strona 1
Aby rozpocząć lekturę,
kliknij na taki przycisk ,
który da ci pełny dostęp do spisu treści książki.
Jeśli chcesz połączyć się z Portem Wydawniczym
LITERATURA.NET.PL
kliknij na logo poniżej.
Strona 2
LEW TOŁSTOJ
WOJNA I POKÓJ
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Strona 3
Tower Press 2000
Copyright by Tower Press, Gdańsk 2000
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TOM PIERWSZY
CZĘŚĆ PIERWSZA
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Strona 5
I
Eh bien, mom prince, Gênes et Lucgues ne sont plus que des apanages, des dobra, de la
famille Buonaparte1. Non, je vous préviens, que si vous ne me dites pas, que nous avons la
guerre, si vous vous permettez encore de pallier toutes les infamies, toutes les atrocités de cet
Antichrist (ma parole, j’y crois) – je ne vous connais plus, vous n’êtes plus mon ami, vous
n’êtes plus mój wierny niewolnik, comme vous dites. No, witam księcia, witam. Je vois que je
vous fais peur,2” proszę siąść i opowiadać.
Mówiła tak w lipcu 1805 r. znana powszechnie Anna Pawłowna Scherer, dama dworu i
zaufana cesarzowej Marii Fiodorowny, witając znacznego dygnitarza księcia Wasilia, który
pierwszy przybył na jej wieczór. Anna Pawłowna kaszlała od kilku dni, miała grypę, jak po-
wiadała (grypa była wówczas nowym słowem, rzadko używanym). W bilecikach wysłanych
rano przez lokaja w czerwieni było napisane do wszystkich bez różnicy:
„Si vous n’avez Hen de mieux a faire, M. le comte (lub mon prince), et si la perspective de
passer la soirée chez une pauvre malade ne vous effraine pas trop, je serai charmée de vous
voir chez moi entre 7 et 10 heures. Annette Scherer.”3
– Dieu, guelle virulente sortie!4 – odpowiedział bynajmniej nie zmieszany takim powita-
niem książę, wchodzący w dworskim haftowanym mundurze, w pończochach, trzewikach,
przy gwiazdach, i rozjaśnił płaskie oblicze.
Mówił tą wytworną francuszczyzną, którą nie tylko mówili, ale i myśleli nasi dziadowie, z
ową spokojną protekcjonalną intonacją, właściwą dygnitarzowi, który życie strawił w wiel-
kim świecie i przy dworze cesarskim. Podszedł do Anny Pawłowny, pocałował ją w rękę,
podstawiając jej swą błyszczącą, perfumowaną łysinę, i rozsiadł się wygodnie na kanapce.
– Avant tout dites-moi, comment vous allez, chère amie?5 Proszę mnie uspokoić – rzekł nie
zmieniając głosu, tonem, w którym poprzez uprzejmość i współczucie przeświecała obojęt-
ność, a nawet kpina.
1
Akcentowanie włoskiego brzmienia nazwiska Napoleona (Buonaparte) w odróżnieniu od oficjalnego brzmienia
francuskiego: Bonaparte, świadczyło o wrogim czy niechętnym stosunku do Napoleona (np. ostry antynapoleoń-
ski pamflet Chateaubrianda De Buonaparte et des Bourbons, 1814). W r. 1805 Napoleon ustanowił dla swojej
siostry, Elizy, księstwo Lukki i Piombino.
2
A więc, książę, Genua i Lukka to tylko apanaże... rodziny Buonaparte. Nie, uprzedzam, jeśli pan nie powie mi,
że mamy wojnę, jeśli jeszcze raz pozwolisz sobie tuszować wszystkie bezeceństwa, wszystkie okrucieństwa
owego Antychrysta (wierzę doprawdy, że to Antychryst) – ja księcia więcej nie znam. Nie jesteś mym przyja-
cielem... jak to mówisz... Widzę, żem pana przestraszyła.
3
Jeśli pan, hrabio (albo książę) nie masz na widoku nic lepszego i jeśli perspektywa spędzenia wieczoru u bied-
nej chorej niezbyt pana przestrasza, to będę bardzo rada widząc pana dziś u siebie między siódmą a dziesiątą.
Anna Scherer.
4
Boże, co za gwałtowny atak!
5
Przede wszystkim proszę powiedzieć, droga przyjaciółko, jak pani zdrowie?
5
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– Jakże można być zdrową... gdy się cierpi moralnie? Czyż istota czuła może być spokojna
w naszych czasach? – rzekła Anna Pawłowna. – Mam nadzieję, że spędzisz u mnie, książę,
cały wieczór?
– A bal u posła angielskiego? Mamy dziś środę. Muszę się tam pokazać – rzekł książę. –
Córka przyjedzie po mnie i zawiezie tam.
– Myślałam, że dzisiejszy bal został odwołany. Je vous avoue que toutes ces fêtes et tous
ces feux d’artifice commencent à devenir insipides.6
– Gdyby wiedziano, że pani sobie tego życzy, odwołano by bal – rzekł książę, z nawyku,
niby nakręcony zegar, mówiąc rzeczy, w które sam nie chciał, aby wierzono.
– Ne me tourmentez pas. Eh bien qu’a-t-on décidé par rapport à la dépêche de Novosil-
zoff? Vous savez tout.7
– Jak by tu rzec – rzekł książę chłodnym, znudzonym tonem. – Qu'a-t-on décidé? On a dé-
cidé que Buonaparte a brûlé ses vaisseaux et je crois que nous sommes en train de brûler les
nôtres.8
Książę Wasilij mówił zawsze leniwie, niby aktor wygłaszający rolę ze starej sztuki. Anna
Pawłowna Scherer, przeciwnie, mimo swej czterdziestki była pełna żywości i porywów.
Być entuzjastką stało się jej pozycją społeczną i niekiedy, nawet wcale tego nie chcąc, ro-
biła z siebie entuzjastkę, aby nie zawieść oczekiwań ludzi, którzy ją znali. Powściągliwy
uśmiech, igrający stale na twarzy Anny Pawłowny, mimo iż nie pasował do jej zużytych ry-
sów, wyrażał, jak to bywa u rozpieszczonych dzieci, stałą świadomość własnej miłej wady, z
której nie chcemy, nie możemy i nie uważamy za stosowne poprawić się.
Wśród rozmowy o wypadkach politycznych Anna Pawłowna wpadła w zapał.
– Ach, proszę mi nie mówić o Austrii! Ja nic nie rozumiem, być może, lecz Austria nigdy
nie chciała i nie chce wojny. Zdradza nas. Rosja jedynie powinna być zbawczynią Europy.
Nasz dobroczynny monarcha zna swą wysoką misję i pozostanie jej wierny. To jedno, w co
wierzę. Naszemu dobrotliwemu, cudownemu monarsze przypadnie największa rola w świe-
cie, a on jest tak cnotliwy i dobry, że Bóg go nie opuści, i on spełni misję zdławienia hydry
rewolucji, która teraz jest jeszcze okropniejsza w postaci tego mordercy i łotra. My jedynie
winniśmy okupić krew Sprawiedliwego. Pytam, na kim mamy polegać? Anglia ze swym ku-
pieckim duchem nie pojmie i nie może pojąć całej wzniosłości duszy cesarza Aleksandra.
Odmówiła opuszczenia Malty. Chciałaby poznać, szuka ukrytego sensu naszych działań. Cóż
powiedzieli Nowosilcowowi? Nic. Oni nie zrozumieli, oni nie mogą zrozumieć poświęcenia
naszego cesarza, który niczego nie chce dla siebie i chce tylko szczęścia świata. I cóż oni
obiecali? Nic. A i tego nie spełnią, co obiecali! Prusy już obwieściły, że Bonaparte jest nie-
zwyciężony i że cała Europa nic nie zdziała przeciw niemu... I ja nie wierzę ani jednemu sło-
wu Hardenberga czy Haugwitza. Cette fameuse neutralité prussienne, ce n’est qu’un piège. 9
Wierzę w Boga jedynego i w wielkie przeznaczenie naszego umiłowanego cesarza. On zbawi
Europę!... – zatrzymała się nagle z uśmiechem drwiny nad własnym uniesieniem.
– Myślę – rzekł książę z uśmiechem – iż gdyby posłano panią zamiast naszego kochanego
Wintzingerode, zdobyłabyś szturmem zgodę króla pruskiego. Pani jest tak wymowna! Czy
dostanę herbaty?
– Zaraz. À propos – dodała uspokajając się – mam dziś u siebie dwóch interesujących lu-
dzi: le vicomte de Mortemart, il est allié aux Montmorency par les Rohans,10 jedna z najlep-
6
Przyznam się, że wszystkie te bale i fajerwerki stają się nudne.
7
Proszę mnie nie dręczyć. No, co postanowiono w związku z depeszą Nowosilcowa? Książę wiesz wszystko.
8
Co postanowiono? Postanowiono, że Buonaparte spalił za sobą mosty, a my, zdaje się, gotowiśmy spalić i
nasze.
9
Ta osławiona neutralność Prus to tylko pułapka.
10
À propos... wicehrabia de Mortemart jest spowinowacony z rodziną Montmorency przez Rohanów...
6
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szych rodzin Francji. On należy do tych porządnych prawdziwych emigrantów. A poza tym
l'abbe,11Morio. Zna książę ten głęboki umysł. Został przyjęty przez cesarza, wie książę?
– A! Będę się bardzo cieszył – rzekł książę. – Proszę powiedzieć – dodał w sposób osobli-
wie niedbały, jak gdyby dopiero co przypominając sobie, a przecie to, o co pytał, stanowiło
główny cel jego odwiedzin – czy to prawda, że 1'impératrice-mere pragnie nominacji barona
Funke na pierwszego sekretarza do Wiednia? C'est un pauvre sire, ce baron, à ce qu'il paraît.12
– Książę Wasilij pragnął umieścić syna na tym stanowisku, które poprzez cesarzową Marię
Fiodorownę starano się powierzyć baronowi.
Anna Pawłowna niemal przymknęła oczy na znak, że ani ona, ani ktokolwiek inny nie mo-
że sądzić o tym, czego cesarzowa sobie życzy lub co się jej podoba.
– Monsieur le baron de Funke a été recommandé à 1'impératrice-mère par sa soeur – rzekła
tylko smętnym, oschłym tonem. W chwili gdy wspomniała o cesarzowej, twarz Anny Paw-
łowny nagle przejawiła głęboki, szczery wyraz oddania i czci połączonej ze smutkiem, co się
u niej zdarzało zawsze, gdy w rozmowie wspomniała swą wysoką protektorkę. Powiedziała,
że jej cesarska mość raczyła okazać baronowi Funke beaucoup d'estime,13 i znowu wzrok jej
powlókł się smutkiem.
Książę zamilkł obojętnie. Anna Pawłowna w właściwy sobie sposób ze zręcznością nabytą
przy dworze i z kobiecym bystrym taktem pragnęła zarazem i dotknąć księcia za to, że
ośmielił się wspomnieć w ten sposób o osobie, która cieszyła się protekcją cesarzowej, i po-
cieszyć księcia.
– Mais à propos de votre familie – rzekła – książę wie, że jego córka, od czasu gdy udziela
się w towarzystwie, fait les délices de tout le monde? On la trouve belle, comme le jour.14
Książę skłonił się na znak szacunku i wdzięczności.
– Myślę często – ciągnęła Anna Pawłowna po chwili milczenia, przysuwając się do księcia
mile uśmiechnięta, jakby wykazując przez to, że dyskusje na tematy polityczne i światowe
zostały ukończone i teraz zaczyna się rozmowa od serca – często myślę, jak szczęście w życiu
bywa niesprawiedliwie rozdzielone. Za co los dał księciu dwoje tak wspaniałych dzieci (wy-
jąwszy Anatola, młodszego syna, nie lubię go – wtrąciła bezapelacyjnie, uniósłszy brwi) – tak
zachwycających dzieci? A książę, doprawdy, ceni je mniej niż inni i dlatego nie jest ich wart.
I Anna Pawłowna uśmiechnęła się swym entuzjastycznym uśmiechem.
– Que voulez-vous? Lavater aurait dit que je n'ai pas la bosse de la paternité.15 – powie-
dział książę.16
– Proszę nie żartować. Chciałam poważnie z księciem pomówić. Wie książę, jestem nieza-
dowolona z pańskiego młodszego syna. Niech to pozostanie między nami (twarz jej przybrała
smutny wyraz): mówiono o nim u jej cesarskiej mości, współczując księciu...
Książę nie odpowiadał, lecz ona w milczeniu, patrząc na niego znacząco, czekała na od-
powiedź. Książę Wasilij skrzywił się.
– Cóż mam począć? – rzekł wreszcie. – Pani wiesz, zrobiłem dla ich wychowania wszyst-
ko, co może zrobić ojciec. I obaj wyrośli na des imbéciles.17 Hipolit to przynajmniej głupiec
spokojny. Anatol zaś niepohamowany. To cała różnica – rzekł uśmiechając się w sposób bar-
dziej ożywiony i nienaturalny niż zwykle, przy czym szczególnie ostro uwydatniało się w
zmarszczkach, które powstały koło jego ust, coś niespodzianie brutalnego i nieprzyjemnego.
11
Ksiądz.
12
Cesarzowa matka... Baron to miernota, jak się wydaje.
13
Baron Funke został zarekomendowany cesarzowej matce przez jej siostrę... wiele szacunku.
14
À propos pańskiej rodziny..., jest przedmiotem zachwytu całego towarzystwa. Mówią o niej, że jest piękna jak
marzenie.
15
Cóż robić? Lavater powiedziałby, że brak mi guza rodzicielskiego.
16
Lavater nie zajmował się frenologią, lecz fizjognomiką. Błąd ów w ustach księcia Wasilia ma zapewne cha-
rakteryzować powierzchowność jego wykształcenia.
17
Durniów.
7
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– I po co tacy ludzie jak pan mają dzieci. Gdyby książę nie był ojcem, nic bym mu nie mo-
gła zarzucić – rzekła Anna Pawłowna wznosząc oczy w zamyśleniu.
– Je suis votre wiemy niewolnik et à vous seule je puis l'avouer. Moje dzieci – ce sont les
entraves de mon existence. To mój krzyż. Tak to sobie tłumaczę. Que voulez-vous?.18
– zamilkł wyrażając gestem poddanie się okrutnemu losowi.
Anna Pawłowna zamyśliła się.
– Czy książę nigdy nie pomyślał o tym, aby ożenić swego marnotrawnego syna Anatola?
Powiadają – rzekła – iż stare panny ont la manie de mariage. Ja jeszcze nie czuję u siebie tej
słabostki, ale mam pewną petite personne, która jest bardzo nieszczęśliwa z ojcem, une pa-
rente à nous, une princesse 19 Bołkońska.
Książę Wasilij nie odpowiedział, choć z szybkością orientacji i zapamiętywania, właściwą
ludziom światowym, dał poznać ruchem głowy, że przyjmuje te dane do wiadomości.
– Czy pani wie, że Anatol kosztuje mnie czterdzieści tysięcy rocznie – rzekł nie mogąc,
widać, powstrzymać smutnego biegu własnych myśli. Umilkł. – Co będzie za pięć lat, jeśli
tak dalej pójdzie? Voilà l'avantage d'être père.20 Czy ta pani księżniczka jest bogata?
– Ojciec jest bardzo bogaty i skąpy. Mieszka na wsi. Wie książę, to ten słynny książę Boł-
koński, dymisjonowany jeszcze za nieboszczyka cesarza i przezwany „królem pruskim”. To
człowiek bardzo rozumny, ale zdziwaczały i ciężki w pożyciu. La pauvre petite est malheure-
use, comme les pierres.21 Ma brata, to ten, co niedawno ożenił się z Lizą Meinen – adiutant
Kutuzowa. Będzie dziś u mnie.
– Écoutez chère Annette – rzekł książę ujmując nagle swą rozmówczynię za rękę i przygi-
nając ją nie wiadomo czemu ku dołowi. – Arrangez-moi cette affaire et je suis votre najwier-
niejszym rabem à tout jamais (rapem przez p, comme mon starosta m'écrit des doniesienia).22
Jest z dobrej rodziny i bogata. To wszystko, czego mi trzeba.
Swobodnymi i poufale wdzięcznymi ruchami, które go cechowały, ujął dłoń damy dworu,
ucałował, a ucałowawszy pomachał ręką frejliny, rozwalając się w fotelu i patrząc w bok.
– Attendez – rzekła Anna Pawłowna z namysłem. – Dziś jeszcze powiem Lizie (lafemme
du jeune Bołkoński). I może to się ułoży. Ce sera dans votre familie, que je ferai mon appren-
tissage de vieille filie.23
18
Jestem pani... pani jednej mogę to wyznać... są utrapieniem mego życia... Cóż pani chce?
19
Mają manię swatania... panienkę... nasza krewna księżniczka...
20
Oto awantaże ojcostwa.
21
Biedaczka, jest bardzo nieszczęśliwa.
22
Proszę posłuchać, droga Anetko... Niech pani mi to załatwi, a pozostanę na zawsze... jak pisze mi mój...
23
Czekaj pan... żonie młodego– Przy pańskiej rodzinie zacznę moje rzemiosło starej panny.
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II
Salon Anny Pawłowny zaczął się po trochu zapełniać. Przybyła noblesa petersburska, lu-
dzie najrozmaitszego wieku i charakteru, lecz zrównani przez towarzystwo, w którym żyli,
przyjechała córka księcia Wasilia, piękna Hélène, która wstąpiła po ojca, by razem z nim po-
jechać na bal do posła. Była w balowej sukni, z cyfrą dworską. Przyjechała również młoda,
malutka księżna Bołkońska, znana jako la femme la plus séduisante de Pétersbourg.24
Ubiegłej zimy wyszła za mąż i obecnie nie pokazywała się w wielkim świecie z powodu
brzemienności, ale na mniejszych przyjęciach jeszcze bywała. Przyjechał książę Hipolit, syn
księcia Wasilia. Przywiózł ze sobą Mortemarta, którego przedstawił, przyjechał również
ksiądz Mono oraz wiele innych osób.
– Pan jeszcze nie widział – albo – pan jeszcze nie zna ma tante – mówiła Anna Pawłowna
do przybywających gości i z wielką powagą prowadziła ich do malutkiej staruszki z wysoką
koafiurą, która wypłynęła z sąsiedniego pokoju, jak tylko goście zaczęli się zjeżdżać. Anna
Pawłowna wymieniała ich nazwiska, powoli przenosząc wzrok z gościa na ma tante25, a po-
tem odchodziła.
Wszyscy goście dopełniali obrzędu witania się z nikomu nie znaną, nieinteresującą i niko-
mu niepotrzebną ciocią. Anna Pawłowna ze smutnym, uroczystym współczuciem przyglądała
się tym powitaniom i milcząco je pochwalała. Ma tante jednymi i tymi samymi zwrotami
rozmawiała z każdym o jego zdrowiu, o swoim zdrowiu i o zdrowiu jego cesarskiej mości,
które teraz, dzięki Bogu, jakoś się poprawiło. Wszyscy, którzy do niej podchodzili, przez
grzeczność nie okazując pośpiechu, z uczuciem ulgi po spełnieniu ciężkiego obowiązku
opuszczali staruszkę, aby przez cały wieczór już ani razu nie zbliżyć się do niej.
Młoda księżna Bołkońska przybyła z robótką w aksamitnym woreczku haftowanym zło-
tem. Jej ładniutka górna warga z lekko czerniejącymi wąsikami odsłaniała zęby, ale tym
wdzięczniej się podnosiła i jeszcze wdzięczniej niekiedy wydłużała się i opadała na dolną. Jak
to bywa u wszystkich skończenie powabnych kobiet, wada urody – przykrótka warga i półu-
chylone usta – wydawała się osobliwym, właściwym jej wdziękiem. Każdy patrzył wesoło na
tę przyszłą matkę, śliczną, pełną zdrowia i rześkości, tak lekko znoszącą swój stan. Starcom i
znudzonym, ponurym młodym ludziom, kiedy z nią przebyli czas pewien i porozmawiali,
wydawało się, że sami stają się podobni do niej. Kto tylko z nią rozmawiał i przy każdym
słowie widział jej jasny uśmieszek i lśniące, białe odsłaniające się wciąż zęby, myślał, że i on
teraz jest szczególnie miły. A tak myślał każdy.
Mała księżna, z ridicule w ręku, kołysząc się, drobnymi szybkimi kroczkami okrążyła stół i
szybkim ruchem poprawiwszy suknię usiadła na kanapie, w pobliżu srebrnego samowara,
jakby wszystko, cokolwiek robiła, było partie de plaisir26 dla niej i dla wszystkich, którzy ją
otaczali.
24
Najbardziej powabna kobieta w Petersburgu.
25
Cioci... ciocię.
26
Woreczkiem... rozrywką.
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– J'ai apporté mon ouvrage27 – rzekła otwierając swój ridicule i zwracając się do wszyst-
kich.
– Proszę, Annette, ne me jouez pas un mauvais tour – zwróciła się do gospodyni. – Vous
m'avez écrit, que c'était une toute petite soirée; voyez comme je suis attifée.28
I rozłożyła ręce, by pokazać swą szarą wytworną suknię, z koronkami, nieco niżej piersi
przepasaną szeroką wstęgą.
– Soyez tranquille, Lise, vous serez toujours la plus jolie29
– odpowiedziała Anna Pawłowna.
– Vous savez, mon mari m'abandonne – ciągnęła tym samym tonem Liza zwracając się do
generała. – Il va se faire tuer. Dites-moi, pourquoi cette vilaine guerre 30 – rzekła do księcia
Wasilia i nie czekając na odpowiedź zwróciła się do córki księcia Wasilia pięknej Hélène.
– Quelle délicieuse personne que cette petite princesse! 31
– rzekł cicho książę Wasilij do Anny Pawłowny.
Wkrótce po małej księżnie wszedł tęgi, masywny młody człowiek z krótko ostrzyżoną
głową, w okularach, w jasnych pantalonach wedle ówczesnej mody, w wysokim żabocie i
brązowym fraku. Ów tęgi młody człowiek był nieprawym synem znamienitego magnata z
czasów cesarzowej Katarzyny, hrabiego Bezuchowa, który teraz dogorywał w Moskwie. Do-
piero co powrócił z zagranicy, gdzie się kształcił, jeszcze nie pełnił żadnej służby i pierwszy
raz znalazł się w towarzystwie. Anna Pawłowna powitała go ukłonem przeznaczonym dla
ludzi najniższej hierarchii w jej salonie. Przecie, mimo to najgorszego gatunku powitanie, na
widok wchodzącego Pierre'a twarz Anny Pawłowny wyraziła niepokój i strach, podobny do
tego, który się ujawnia na widok czegoś nad miarę wielkiego i niewłaściwego w danym miej-
scu. Jednak, choć Pierre istotnie był nieco większy niż inni mężczyźni w pokoju, ów strach
mógł dotyczyć jedynie rozumnego, a zarazem nieśmiałego, uważnego, a pełnego naturalności
spojrzenia, jakie wyróżniało go spośród wszystkich w tym salonie.
– C'est bien aimable à vous, monsieur Pierre, d'être venu voir une pauvre malade32 – rzekła
do niego Anna Pawłowna zamieniając wystraszone spojrzenie z ciocią, do której go prowa-
dziła. Pierre wymamrotał coś niezrozumiałego i wciąż szukał czegoś wzrokiem. Uśmiechnął
się radośnie i wesoło kłaniając się małej księżnie jak bliskiej znajomej, podszedł do cioci.
Strach Anny Pawłowny był nie bez podstaw, gdyż Pierre, nie dosłuchawszy, co ciocia mówiła
o zdrowiu jej cesarskiej mości, oddalił się. Przestraszona Anna Pawłowna zatrzymała go sło-
wami:
– Nie zna pan księdza Morio? To bardzo interesujący człowiek... – powiedziała.
– Tak, słyszałem o jego projekcie wieczystego pokoju, to bardzo ciekawe, ale bodaj czy
możliwe...
– Tak pan sądzi?... – odrzekła Anna Pawłowna, byleby coś powiedzieć i móc znowu wró-
cić do swych obowiązków pani domu. Ale Pierre popełnił nietakt odwrotny. Przedtem opuścił
rozmówczynię nie wysłuchawszy jej słów, teraz zaś zatrzymał swą rozmową interlokutorkę,
która powinna była od niego odejść.
Pochyliwszy głowę i rozstawiwszy długie nogi zaczął dowodzić Annie Pawłownie, dla-
czego sądzi, że projekt 1'abbe jest chimerą.
– Porozmawiamy później – oświadczyła Anna Pawłowna z uśmiechem.
I pozbywszy się młodego człowieka, nie znającego życia, powróciła do swych zajęć pani
domu, nadal się przysłuchując i dając baczenie, gotowa ruszyć z sukursem tam, gdzie rozmo-
27
Przyniosłam robótkę.
28
Proszę nie splatać mi figla... Napisała roi pani, że to będzie małe przyjęcie, widzi pani, jak jestem wystrojona.
29
Proszę być spokojną, Lizo, zawsze będzie pani najładniejsza.
30
Wie pan, mąż mnie opuszcza... Idzie na śmierć. Proszę mi powiedzieć, po co ta szkaradna wojna.
31
Jakaż to miła osoba, ta malutka księżna!
32
Bardzo to miło z pańskiej strony... ze przyszedł pan odwiedzić biedną chorą.
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wa słabła. Niby właściciel przędzalni, gdy porozsadza ludzi na ich stanowiska robocze, prze-
chadza się po zakładzie, a zauważywszy, że któreś wrzeciono stanęło lub wydaje dźwięk nie-
zwykły, skrzypiący lub nazbyt hałaśliwy, zmierza szybko, by zatrzymać wrzeciono albo mu
nadać właściwy bieg – Anna Pawłowna, przechadzając się po swym salonie, zbliżała się do
kółka, które milkło lub rozprawiało zbyt wiele, i jednym słowem lub przesunięciem nadawała
prawidłowy, właściwy tok maszynie do mówienia. Przecie wśród tych zabiegów ciągle widać
było jej obawę z powodu Pierre'a. Spoglądała na niego z troską, gdy zbliżał się, by posłuchać,
co mówiono w kółku Mortemarta, a potem odszedł do drugiego kółka, gdzie mówił 1'abbe.
Dla Pierre'a wychowanego za granicą, ów wieczór u Anny Pawłowny był pierwszym, jaki
widział w Rosji. Wiedział, że tutaj zebrała się wszystka inteligencja petersburska, więc oczy
mu się rozbiegały jak dziecku w sklepie z zabawkami. Obawiał się wciąż, by nie stracić mą-
drych rozmów, które mógłby usłyszeć. Patrząc na pewne siebie i dystyngowane twarze zebra-
nych, spodziewał się wciąż czegoś osobliwie mądrego. Wreszcie podszedł do Morio. Roz-
mowa wydała mu się interesująca, zatrzymał się więc czekając na okazję, gdy będzie mógł
wypowiedzieć swoje myśli, co tak bardzo lubią młodzi ludzie.
11
Strona 12
III
Wieczór u Anny Pawłowny został wprawiony w ruch. Wrzeciona furkotały – równomier-
nie i bez przerwy – w różnych stronach. Prócz ma tante, przy której siedziała tylko pewna
starsza dama z wypłakaną chudą twarzą, nieco obca w tym świetnym towarzystwie, towarzy-
stwo rozdzieliło się na trzy kółka. Centrum jednego z nich, bardziej męskiego, stanowił
1'abbe, drugiego – młodego – piękna księżniczka Hélène córka księcia Wasilia, oraz ładniut-
ka, rumiana, zbyt pełna jak na swój młody wiek, mała księżna Bołkońska; trzeciego – Morte-
mart i Anna Pawłowna.
Wicehrabia był to młody człowiek o miłym wyglądzie, miękkich rysach i ujmujących ma-
nierach; w sposób widoczny uważał się za znakomitość, lecz jako człowiek dobrze wychowa-
ny, skromnie zezwalał, by towarzystwo, w którym przebywa, cieszyło się nim. Anna Paw-
łowna w sposób oczywisty raczyła nim swoich gości. Jak dobry maître d'hôtel podaje, niby
coś nadzwyczaj wspaniałego, kawałek wołowiny, której by się nie chciało jeść widząc ją w
brudnej kuchni, Anna Pawłowna owego wieczoru podawała swym gościom – jako nadnatu-
ralny wykwint – najpierw wicehrabiego, potem 1'abbe. W kółku Mortemarta od razu zaczęto
mówić o zamordowaniu księcia d'Enghien33 Vicom-te34 oświadczył, że książę d'Enghien zgi-
nął przez swą wspaniałomyślność i że Bonaparte miał specjalne powody do zawziętości.
– Ah! voyons. Contez-nous cela, vicomte – rzekła Anna Pawłowna czując z radością, że to
zdanie pobrzmiewa jakby czymś à la Louis XV – contez-nous cela, vicomte.35
Wicehrabia skłonił się na znak posłuszeństwa i uśmiechnął się uprzejmie. Anna Pawłowna
utworzyła krąg wokół wicehrabiego, zapraszając wszystkich, by posłuchali jego opowiadania.
– Le vicomte a été personnellement connu de monseigneur – szepnęła Anna Pawłowna do
jednego z gości. – Le vicomte est un parfait conteur – rzekła do drugiego. – Comme on voit
1'homme de la bonne compagnie 36 – poinformowała trzeciego; i wicehrabia został podany
towarzystwu wytwornie i w jak najlepszym dla siebie świetle – niczym rostbef na gorącym
półmisku, posypany zieleniną.
Wicehrabia już chciał rozpocząć swe opowiadanie i uśmiechnął się subtelnie.
– Proszę tutaj, chère Hélène37 – rzekła Anna Pawłowna do pięknej księżniczki, która sie-
działa opodal, stanowiąc centrum drugiego kółka.
Księżniczka Hélène uśmiechała się; wstała z tym samym niezmiennym uśmiechem skoń-
czenie pięknej kobiety, z jakim weszła do salonu. Szeleszcząc lekko swą białą balową toaletą,
przybraną bluszczem i mchem, olśniewając białością ramion, połyskiem włosów i brylantów,
szła wśród rozstępujących się mężczyzn prosto przed siebie, nie patrząc na nikogo, lecz
33
Książę d'Enghien (ur. 1772) od r. 1801 przebywał w Badenii, w Ettenheim. W r. 1804 Napoleon rozkazał po-
rwać księcia, którego, jako należącego do rodziny królewskiej, podejrzewał o udział w konspiracji antynapole-
ońskiej; z wyroku sądu doraźnego książę został rozstrzelany w Vincennes.
34
Wicehrabia.
35
Ach tak! Proszę nam to opowiedzieć, wicehrabio... à la Ludwik XV... proszę nam to opowiedzieć, wicehrabio.
36
Wicehrabia osobiście znał jego wysokość. Wicehrabia wspaniale opowiada... Od razu widać, że to człowiek z
dobrego towarzystwa.
37
droga Heleno
12
Strona 13
uśmiechając się do wszystkich, jak gdyby dając łaskawie każdemu prawo, by się napawał
pięknością jej talii, pełnych ramion, bardzo odsłoniętych wedle ówczesnej mody piersi i ple-
ców, i jakby wnosząc ze sobą blask balu, zbliżyła się do Anny Pawłowny. Hélène była tak
ładna, że nie tylko nie dostrzegało się w niej ani cienia kokieterii, lecz przeciwnie, widać było
jak gdyby zażenowanie swą zdumiewającą, zbyt gwałtownie i zwycięsko działającą urodą.
Jak gdyby pragnęła, lecz nie mogła zmniejszyć wpływu swej urody.
– Quelle belle personne!38 – mówił każdy, kto ją zobaczył.
Wicehrabia, jakby zaskoczony czymś nadzwyczajnym, wzruszył ramionami i spuścił oczy
w chwili, kiedy Hélène siadała przed nim opromieniając również i jego tym samym nie-
zmiennym uśmiechem.
– Madame, je crains pour mes moyens devant un pareil auditoire39 – rzekł z uśmiechem
pochylając głowę.
Księżniczka oparła na stoliku swą obnażoną pełną rękę i nie uważała za stosowne cokol-
wiek odpowiedzieć. Czekała z uśmiechem. Przez cały czas opowiadania siedziała wyprosto-
wana, spoglądając z rzadka to na swą pełną piękną rękę, spoczywającą lekko na stoliku, to na
jeszcze piękniejszą pierś, na której poprawiała brylantowy naszyjnik; poprawiała też kilka
razy fałdy swej sukni, a gdy opowiadanie wywierało wrażenie, oglądała się na Annę Pawłow-
nę i natychmiast przybierała taki sam wyraz twarzy, jaki miała frejlina, a potem znów się
uspokajała w promiennym uśmiechu. Śladem Hélène również i mała księżna wstała od stołu,
na którym zastawiono herbatę.
– Attendez-moi, je vais prendre mcm oumage – oświadczyła. – Voyons, a quoi pensez-
vous? – zwróciła się do księcia Hipolita. – Apportez-moi mon ridicule40
Księżna rozmawiając z uśmiechem ze wszystkimi naraz przerwała nagle, a usiadłszy, ży-
wo poprawiała suknię.
– Teraz mi dobrze – powtarzała i zabrała się do robótki, prosząc, aby zaczynać.
Książę Hipolit przyniósł jej ridicule., cofnął się za nią i przysunąwszy sobie blisko fotel,
usiadł przy niej.
Le charmant Hippolyte41 zdumiewał nadzwyczajnym podobieństwem do pięknej siostry i
jeszcze bardziej tym, że – mimo tego podobieństwa – był uderzająco brzydki. Rysy twarzy
miał takie same jak siostra, lecz u niej wszystko rozświetlał uśmiech pełen radości życia, za-
dowolenia z siebie, młody, niezmienny, i nadzwyczajne, posągowe piękno ciała; u brata prze-
ciwnie, ta sama twarz omglona idiotyzmem wyrażała niezmiennie pewną siebie opryskliwość;
ciało zaś miał wątłe i słabe. Oczy, nos, usta – wszystko ściągało się jak gdyby w jeden niewy-
raźny grymas znudzenia, ręce zaś i nogi przybierały zawsze nienaturalną pozycję.
– Ce n'est pas wie histoire de reyenants?42 – powiedział usiadłszy blisko księżny, spiesznie
przykładając do oczu lorgnon, jakby bez tego instrumentu nie mógł zacząć rozmowy.
– Mais non, mon cher43 – odparł zdumiony narrator wzruszając ramionami.
– C'est que je déteste les histaires de revenants44– oświadczył książę Hipolit takim tonem,
iż widać było, że wyrzekłszy te słowa, dopiero potem zrozumiał, co one znaczą.
Mówił z taką pewnością siebie, że nikt nie mógł zrozumieć, czy to, co powiedział, jest
bardzo mądre czy też bardzo głupie. Książę Hipolit był w ciemnozielonym fraku, w pantalo-
nach koloru cuisse de nymphe effrayée45 jak sam mówił – oraz w pończochach i trzewikach.
38
Jakaż ona piękna!
39
Pani, wobec takiego audytorium lękam się o swe umiejętności.
40
Proszę poczekać, wezmę tylko robótkę... O czymże pan myśli?... Proszę mi przynieść mój woreczek.
41
Czarujący Hipolit.
42
Czy to nie historia o upiorach?
43
Ależ nie, mój drogi.
44
Bo ja nie znoszę historii o upiorach.
45
Uda przestraszonej nimfy.
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Wicehrabia nader przyjemnie opowiedział obiegającą podówczas anegdotę o tym, jakoby
książę d'Enghien jeździł sekretnie do Paryża, by widywać się z m-lle George46, i że tam spo-
tkał się z Bonapartem, który również cieszył się łaskami słynnej aktorki. Napoleon, spotkaw-
szy się tam z księciem, przypadkowo wpadł w jedno z omdleń, którym często podlegał, i
znalazł się w mocy księcia, czego książę nie wykorzystał, Bonaparte jednak w przyszłości
odpłacił księciu śmiercią za tę jego wspaniałomyślność.
Opowiadanie było bardzo przyjemne i zajmujące, szczególnie w tym miejscu, gdy rywale
nagle poznają się nawzajem, zdaje się, że damy były poruszone.
– Charmant47 rzekła Anna Pawłowna spoglądając pytająco na małą księżnę.
– Charmant – szepnęła malutka księżna wtykając igiełkę w robótkę, jakby na znak, że cie-
kawy wątek i powab opowiadania przeszkadza jej pracować.
Wicehrabia ocenił tę milczącą pochwałę i, uśmiechnąwszy się z wdzięcznością, jął opo-
wiadać dalej, lecz wówczas Anna Pawłowna, ciągle spoglądając na strasznego dla siebie mło-
dego człowieka, spostrzegła, że ten jakoś nazbyt zapalczywie i głośno rozmawia z l'abbe,
więc pośpieszyła z pomocą na ten niebezpieczny punkt. Istotnie, Pierre'owi udało się nawią-
zać z księdzem rozmowę o równowadze politycznej; ksiądz zaś, widać zainteresowany naiw-
nym zapałem młodego człowieka, rozwijał przed nim swą ulubioną ideę. Obaj słuchali i mó-
wili z nadmiernym ożywieniem i naturalnością, i to właśnie nie podobało się Annie Pawłow-
nie.
– Jedyny sposób to równowaga europejska i droit des gens48 – mówił ksiądz. – Wystarczy,
by jedno tak potężne państwo jak Rosja, osławione jako barbarzyńskie, stanęło bezinteresow-
nie na czele przymierza mającego na celu równowagę europejską – i ona zbawi świat.
– Jak pan odnajdzie taką równowagę? – zaczął już Pierre, lecz w tejże chwili zbliżyła się
Anna Pawłowna i spojrzawszy surowo na Pierre'a zapytała Włocha, jak znosi tutejszy klimat.
Twarz Włocha zmieniła się nagle i przybrała obrażająco obłudny i ckliwy wyraz, który widać
ksiądz przybierał z nawyku w rozmowach z kobietami.
– Jestem tak oczarowany powabami umysłu i wykształceniem towarzystwa, zwłaszcza ko-
biecego, do którego miałem szczęście być przyjętym, że jeszcze nie zdążyłem pomyśleć o
klimacie – odrzekł.
Anna Pawłowna już nie wypuściła księdza i Pierre'a. Aby ułatwić sobie obserwację, przy-
łączyła ich do ogólnego kółka.
Tymczasem do salonu weszła nowa osobistość. Nową osobistością był młody książę An-
drzej Bołkoński, mąż małej księżny. Książę Bołkoński był młodym człowiekiem niewielkiego
wzrostu, wcale urodziwym, o wyrazistych suchych rysach twarzy. Wszystko w jego postaci,
poczynając od zmęczonego i znudzonego spojrzenia aż do powolnego, miarowego kroku,
stanowiło ostre przeciwieństwo do jego malutkiej ruchliwej żony. Widocznie wszyscy w sa-
lonie byli mu nie tylko znani, ale i sprzykrzyli mu się tak, iż nudziło go zarówno patrzenie na
nich, jak i słuchanie ich. Ze wszystkich zaś twarzy, które mu się znudziły, najbardziej chyba
uprzykrzyła mu się twarz jego ładniutkiej żony. Odwrócił się od niej z grymasem, który
oszpecił jego piękną twarz. Pocałował w rękę Annę Pawłownę i mrużąc oczy przyjrzał się
całemu towarzystwu.
– Vous vous entrôlez pour la guerre, mon prince?49– spytała Anna Pawłowna.
– Le général Koutouzoff – powiedział Bołkoński akcentując jak Francuz ostatnią sylabę
zoff – a bien voulu de moi pour aide-de-camp...50
– Et Lise, votre femme?51
46
Panna George, znakomita aktorka francuska (1787–1867).
47
Czarujące.
48
Prawo narodów.
49
Książę wybiera się na wojnę?
50
Generał Kutuzow... zechciał mnie przyjąć na adiutanta...
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– Pojedzie na wieś.
– Czy to nie grzech pozbawiać nas towarzystwa czarującej małżonki księcia?
– Andre – powiedziała do niego żona tym samym kokieteryjnym tonem, jakim się zwra-
cała do obcych – co za historię opowiedział nam wicehrabia o m-lle George i Bonapartem!
Książę Andrzej zmrużył oczy i odwrócił się, Pierre, który od chwili, gdy książę Andrzej
wszedł do salonu, nie spuszczał z niego rozradowanych, przyjaznych oczu, podszedł do niego
i ujął za rękę. Książę Andrzej, nie oglądając się skrzywił twarz w grymasie, wyrażającym
gniew na tego, kto dotyka jego ręki, lecz zobaczywszy uśmiechniętą twarz Pierre^ sam
uśmiechnął się niespodziewanie dobrym i miłym uśmiechem.
– A, tak!... Więc i ty przebywasz w wielkim świecie! – rzekł do Pierre'a.
_ Wiedziałem, że książę będzie – odpowiedział Pierre. _ Przyjadę do was na kolację – do-
dał cicho, by nie przeszkadzać wicehrabiemu, który ciągnął dalej swe opowiadanie. – Można?
_ Nie, nie można – odrzekł książę Andrzej śmiejąc się i jednocześnie uściskiem ręki dając
Pierre'owi do poznania, że nie trzeba o to pytać. Chciał jeszcze coś powiedzieć, lecz właśnie
książę Wasilij i jego córka wstali; mężczyźni również podnieśli się, by ustąpić im z drogi.
– Proszę mi wybaczyć, drogi wicehrabio – rzekł książę Wasilij do Francuza, poufale po-
ciągając go za rękaw ku krzesłu i dając tym do zrozumienia, aby nie wstawał.
– Ten niefortunny bal u posła pozbawia mnie przyjemności, a panu przeszkadza. Z przy-
krością opuszczam pani zachwycający wieczór – oświadczył Annie Pawłownie.
Córka jego, księżniczka Hélène, przeszła między krzesłami, przytrzymując z lekka fałdy
sukni; uśmiech na jej ślicznej twarzy jaśniał jeszcze promienniej. Kiedy przechodziła obok
niego, Pierre patrzył na tę piękność zachwyconymi, omal przerażonymi oczyma.
– Bardzo ładna – rzekł książę Andrzej.
– Bardzo – rzekł Pierre.
Przechodząc obok, książę ujął Pierre'a za rękę i zwrócił się do Anny Pawłowny.
– Proszę mi okrzesać tego niedźwiedzia – rzekł.
– Przebywa u mnie już miesiąc, a po raz pierwszy widzę go w świecie. Niczego bardziej
nie trzeba młodemu człowiekowi niż towarzystwa rozumnych kobiet.
51
A Liza, pańska żona?
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IV
Anna Pawłowna uśmiechnęła się i przyrzekła zająć się Pierre'em, który, jak wiedziała, był
ze strony ojca krewnym księcia Wasilia. Niemłoda pani, która przedtem siedziała z ma tante,
wstała pośpiesznie i dogoniła księcia w przedpokoju. Z twarzy jej zniknęło poprzednie
sztuczne zaciekawienie. Jej dobra, stroskana twarz wyrażała tylko niepokój i obawę.
– Cóż mi książę powie o moim Borysie? – powiedziała doganiając księcia w przedpokoju.
(Imię Borys wymawiała z osobliwym akcentem na o.) – Nie mogę pozostawać dłużej w Pe-
tersburgu. Proszę mi powiedzieć, jaką wiadomość mam zawieźć memu biednemu chłopcu.
Choć książę Wasilij słuchał niechętnie i niemal niegrzecznie, a nawet okazywał zniecier-
pliwienie, starsza dama uśmiechała się doń poufale i wzruszająco, a żeby nie odszedł, wzięła
go za rękę.
– Cóż to szkodzi księciu rzec słówko monarsze, a Borys od razu zostanie przeniesiony do
gwardii – prosiła.
– Proszę mi wierzyć, księżno, że zrobię wszystko, co będę mógł – odpowiedział książę
Wasilij – ale trudno mi prosić monarchę; radziłbym udać się do Rumiancewa za pośrednic-
twem księcia Golicyna; tak byłoby rozsądniej.
Niemłoda pani nazywała się księżna Drubecka – jedno z najlepszych nazwisk Rosji – lecz
była biedna, dawno przestała bywać w wielkim świecie i straciła dawne stosunki. Przyjechała
teraz, by dla swego jedynaka wyjednać przyjęcie do gwardii. Po to tylko, by się zobaczyć z
księciem Wasiliem, wprosiła się i przybyła na wieczór do Anny Pawłowny, i po to tylko słu-
chała opowiadania wicehrabiego. Przestraszyły ją słowa księcia Wasilia; jej piękna ongi twarz
wyraziła zawziętość, ale trwało to tylko chwilę. Znowu się uśmiechnęła i silniej przytrzymała
księcia Wasilia za rękę.
– Proszę posłuchać – rzekła. – Nigdy księcia o nic nie prosiłam, nigdy nie będę prosić,
nigdy nie przypominałam księciu o przyjaźni mego ojca dla niego. Teraz jednak zaklinam
księcia na Boga, proszę to zrobić dla mojego syna, a będę uważać księcia za dobroczyńcę –
dodała pospiesznie. – Nie, proszę się nie gniewać, lecz przyobiecać mi. Prosiłam Golicyna,
odmówił. Soyez le bon enfant que vous awez été52 – mówiła starając się uśmiechać, ale w
oczach miała łzy.
– Papo, spóźnimy się – rzekła czekająca przy drzwiach księżniczka Hélène zwracając swą
ładną głowę na posągowych ramionach.
Lecz wpływy w wielkim świecie to kapitał, którego należy strzec, by nie stopniał. Książę
Wasilij wiedział o tym i raz zrozumiawszy, że gdyby zaczął wstawiać się za wszystkimi, któ-
rzy go proszą, wkrótce nie mógłby prosić o nic dla siebie, rzadko używał swego wpływu. Co
się tyczy księżny Drubeckiej, to jednak poczuł po jej nowym wezwaniu coś w rodzaju wy-
rzutów sumienia. Przypominała mu prawdę: swe pierwsze kroki na służbie państwowej za-
wdzięczał jej ojcu. Poza tym widział ze sposobu jej zachowania, że to jedna z tych kobiet,
szczególnie matek, które wbiwszy sobie coś do głowy nie odczepią się dopóty, dopóki nie
52
Proszę być dobrym jak dawniej.
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spełni się ich żądania, w przeciwnym zaś razie gotowe są narzucać się co dzień, co chwila, a
nawet robić sceny. Ten ostatni wzgląd zachwiał nim.
– Chère Anna Michajlowna – rzekł z właściwą sobie familiarnością i znudzeniem w głosie.
– Zrobić to, o co mnie pani prosisz, jest dla mnie prawie niemożliwe; jednak by dowieść, jak
panią lubię i jak czczę pamięć nieboszczyka jej ojca, zrobię rzecz niemożliwą: syn księżny
zostanie przeniesiony do gwardii – oto moja ręka. Jest pani zadowolona?
– Kochany książę, jesteś mym dobrodziejem! Właśnie tego spodziewałam się po księciu;
wiedziałam, jak jesteś dobry.
Książę chciał odejść.
– Proszę poczekać, jeszcze słówko. Une fois passe aux gardes...53 zacięła się. – Książę jest
dobrze z Michałem Iłarionowiczem Kutuzowem, proszę zarekomendować mu Borysa na ad-
iutanta. Wtedy byłabym spokojna i wtedy bym już...
Książę Wasilij uśmiechnął się.
– Tego nie obiecuję. Księżna nie wie, jak Kutuzow jest oblegany od czasu, kiedy miano-
wano go naczelnym wodzem. Sam mi opowiadał, że chyba wszystkie moskiewskie panie
zmówiły się, by mu oddać na adiutantów swych synów.
– Nie, kochany dobroczyńco, proszę mi przyobiecać, inaczej pana nie puszczę.
– Papo – powtórzyła tym samym tonem piękna panna – spóźnimy się.
– No, au revoir,54 żegnam. Widzi księżna?
– Więc jutro książę zamelduje miłościwemu panu?
– Z całą pewnością, a co do Kutuzowa, to nie obiecuję.
– Nie, Basile, proszę mi obiecać, proszę obiecać – zawołała za nim Anna Michajłowna z
uśmiechem młodej kokietki; kiedyś był jej prawdopodobnie właściwy, lecz teraz tak nie pa-
sował do jej wymizerowanej twarzy.
Najwidoczniej księżna zapomniała o swych latach i z nawyku puszczała w ruch wszystkie
dawne niewieście sposoby. Jednak gdy tylko książę wyszedł, twarz jej na nowo przybrała ów
chłodny wyraz sztuczności, który miała przedtem. Wróciła do kółka, gdzie wicehrabia ciągnął
dalej opowiadanie, i na nowo przybrała wygląd zasłuchanej, czekając na porę odjazdu, po-
nieważ załatwiła już swoją sprawę.
– A jak państwo znajdujecie tę ostatnią komedię du sa-cre de Milan55 – rzekła Anna Paw-
łowna. – Et la nouvelle comédie des peuples de Gênes et de Lucques, qui viennent pré-senter
leurs voeux à M. Buonaparte. M. Buonaparte assis sur un trône et exauçant les voeux des na-
tions! Adorable! Non, mais c'est à en devenir folle! On dirait, que le monde entier a perdu la
tête.56
Książę Andrzej uśmiechnął się patrząc prosto w oczy Anny Pawłowny.
– „Dieu me la donne, gare à qui la touche” – rzekł (słowa Bonapartego wypowiedziane
przy wkładaniu korony).
– On dit qu'il a été très beau en prononçant ces paroles – dodał i jeszcze raz powtórzył te
słowa po włosku: „Dio mi la dona, guai a chi la tocca.''57
– J'espère enfin – ciągnęła Anna Pawłowna – que ça a été la goutte d'eau qui fera déborder
la verre. Les souverains ne peuvent plus supporter cet homme, qui menace tout58
53
Kiedy już zostanie przeniesiony do gwardii...
54
Do widzenia.
55
Napoleon koronował się w r.1805 w Mediolanie koroną królów lombardzkich.
56
koronacji w Mediolanie... I nowa komedia: lud Genui i Lukki składa życzenia panu Bonaparte. A pan Bona-
parte siedzi na tronie i spełnia życzenia ludu. Wspaniałe! Można od tego oszaleć. Chciałoby się rzec, że cały
świat stracił głowę.
57
Bóg mi dał ją. Biada temu, kto się jej tknie... Powiadają, że był bardzo piękny wygłaszając te słowa.
58
Mam nadzieję... że to była wreszcie owa kropla wody, która przepełni szklankę. Władcy nie mogą dłużej cier-
pieć tego człowieka, który wszystkiemu zagraża.
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– Les souverains? Je ne parle pas de la Russie – rzekł wicehrabia uprzejmie a beznadzie-
jnie. – Les souverains, madame! Qu'ont-ils fait pour Louis XVII, pour la reine, pour Madame
Elisabeth? Rien – ciągnął ożywiając się. – Et croyez-moi, ils subissent la punition pour leur
trahison de la cause des Bourbons. Les souverains? Ils envoient des ambassadeurs compli-
menter 1'usurpateur.59
I westchnąwszy pogardliwie, znowu zmienił pozycję. Książę Hipolit, który długo patrzył
przez lorgnon na wicehrabiego, nagle przy tych słowach odwrócił się całym ciałem do małej
księżny i poprosiwszy ją o igiełkę, jął pokazywać jej, rysując na stole igiełką, herb książąt
Conde. Objaśniał jej ten herb z tak znaczącą miną, jakby księżna go o to prosiła.
– Bâton de gueules, engrêlé de gueules d'azur – maison Condé 60 – mówił.
Księżna słuchała z uśmiechem.
– Jeśli Bonaparte jeszcze rok przetrwa na tronie Francji – ciągnął wicehrabia rozpoczętą
rozmowę, z miną człowieka, który innych nie słucha, lecz w sprawie, którą zna lepiej niż
wszyscy, śledzi tylko bieg swych myśli – to sprawy zajdą zbyt daleko. Intrygą, gwałtem, wy-
gnaniem, egzekucjami towarzystwo francuskie – mam na myśli wyższe sfery – zostanie uni-
cestwione na zawsze, a wtedy...
Wzruszył ramionami i rozłożył ręce. Pierre już chciał coś powiedzieć (rozmowa intereso-
wała go), lecz pilnująca go Anna Pawłowna przerwała mu.
– Cesarz Aleksander – odezwała się z melancholią, która stale towarzyszyła jej słowom,
gdy mówiła o rodzinie cesarskiej – oznajmił, że samym Francuzom pozostawi wybór formy
rządu. I myślę, że bez wątpienia cały naród, uwolniwszy się od uzurpatora, rzuci się w ramio-
na prawowitego króla – oświadczyła Anna Pawłowna starając się być uprzejmą dla emigran-
ta-rojalisty.
– To wątpliwe – oświadczył książę Andrzej. – Monsieur levicomte utrzymuje zupełnie
słusznie, że sprawy posunęły się już za daleko. Myślę, iż trudno będzie powrócić do przeszło-
ści.
– O ile słyszałem – Pierre, czerwieniejąc, znowu się wmieszał do rozmowy – cała prawie
szlachta przeszła już na stronę Bonapartego.
– Tak powiadają bonapartyści – rzekł wicehrabia nie patrząc na Pierre'a. – Teraz trudno
poznać opinię publiczną we Francji.
– Buonaparte l'a dit61 – rzekł z uśmieszkiem książę Andrzej. Widać było, że wicehrabia mu
się nie podoba, a choć nie patrzał na niego, przeciw niemu kierował swe słowa.
– „Je leur ai montré le chemin de la gloire – dodał po krótkim milczeniu, znowu powta-
rzając słowa Napoleona. – Ils n'en ont pas voulu; je leur ai ouvert mes antichambres, ils se
sont précipités en foule...” Je ne sais pas à quel point il a eu le droit de le dire.62
– Aucun – zaoponował wicehrabia. – Po zabójstwie księcia najwięksi zapaleńcy przestali
w nim widzieć bohatera. Si même ça a été un héros pour certains gens – oświadczył wicehra-
bia zwracając się do Anny Pawłowny – depuis 1'assassinat du duc il y a un martyr de plus
dans le ciel, un héros de moins sur la terre.63
Anna Pawłowna oraz inni nie zdążyli jeszcze ocenić uśmiechem tych słów wicehrabiego, a
już Pierre znowu wdarł się do rozmowy. A choć Anna Pawłowna przeczuwała, że powie coś
niewłaściwego, nie mogła go powstrzymać.
59
Władcy? Nie mówię o Rosji... Władcy! Cóż oni zrobili dla Ludwika XVII, dla królowej, dla królewny Elż-
biety? Nic... I proszę mi wierzyć, ponoszą karę za zdradę sprawy Burbonów. Władcy? Ślą posłów z gratulacjami
dla uzurpatora.
60
Beleczka czerwona, ząbkowana czerwono na niebieskim – dom Kondeuszów.
61
To powiedzial Bonaparte.
62
Pokazałem im drogę sławy... Nie chcieli jej; otworzyłem im swe przedpokoje, rzucili się tłumnie... Nie wiem,
do jakiego stopnia miał on prawo tak mówić.
63
Żadnego... Jeśli nawet dla pewnych ludzi był on bohaterem... to po zamordowaniu księcia jest o jednego mę-
czennika w niebie więcej, a o jednego bohatera mniej na ziemi.
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– Egzekucja księcia d'Enghien – rzekł Pierre – była koniecznością państwową, i ja właśnie
w tym, że Napoleon nie uląkł się wziąć na siebie odpowiedzialności za ten postępek, widzę
wielkość jego duszy.
– Dieu! Mon Dieu!64 – wyrzekła Anna Pawłowna strasznym szeptem.
– Comment, monsieur Pierre, vous trouvez que 1'assassinat est grandeur d'âme?65 – rzekła
mała księżna uśmiechając się i przysuwając do siebie robótkę.
– Ach! Och! – odezwały się różne głosy.
– Capital!66 – rzekł po angielsku książę Hipolit i jął uderzać się dłonią po kolanie. Wiceh-
rabia tylko wzruszył ramionami.
Pierre spojrzał tryumfalnie sponad okularów na słuchaczy.
– Dlatego tak mówię – ciągnął desperacko – że Burbonowie uciekli przed rewolucją i po-
zostawili naród na łup anarchii, jeden Napoleon potrafił zrozumieć rewolucję i ujarzmił ją,
toteż dla dobra powszechnego nie mógł się zawahać przed poświęceniem życia jednego czło-
wieka.
– Nie zechciałby pan przejść do tamtego stołu? – rzekła Anna Pawłowna, lecz Pierre nie
odpowiadając ciągnął dalej.
– Nie – mówił zapalając się coraz bardziej – Napoleon jest wielki, ponieważ stanął ponad
rewolucją; zdławił jej nadużycia, a zachował wszystko, co dobre – równość obywateli, wol-
ność słowa i druku – i tylko dlatego osiągnął władzę.
– Tak, gdyby objąwszy władzę nie używał jej dla mordów, ale oddał ją prawowitemu kró-
lowi – powiedział wicehrabia – wówczas i ja bym go nazwał człowiekiem wielkim.
– Nie mógłby tego zrobić. Lud dał mu władzę tylko po to, by go uwolnił od Burbonów, i
dlatego, że widział w nim człowieka wielkiego. Rewolucja była wielką sprawą – ciągnął
monsieur Pierre dając tym wyzywająco wtrąconym zdaniem wyraz swej wielkiej młodości i
pragnieniu, by jak najrychlej wszystko wypowiedzieć.
– Rewolucja i królobójstwo – to wielkie dzieła?... Ale... czy nie zechciałby pan przejść do
tamtego stołu? – powtórzyła Anna Pawłowna.
– Contrat social67 – rzekł wicehrabia uśmiechając się łagodnie.
– Ja nie mówię o królobójstwie. Ja mówię o ideach.
– Tak, idee grabieży, zabójstw i królobójstwa – znów przerwał ironiczny głos.
– To były krańcowości, rozumie się, i nie one mają znaczenie; całe znaczenie polega na
prawach człowieka, emancypacji od przesądów i równości obywateli. A te wszystkie idee
Napoleon utrzymał w całej mocy.
– Wolność i równość – rzekł lekceważąco wicehrabia, jak gdyby wreszcie zdecydował
udowodnić poważnie temu młodzieńcowi całą niedorzeczność jego wywodów – to są tylko
szumne słowa, które już dawno zostały skompromitowane. Któż nie kocha wolności i równo-
ści? Już Zbawiciel nasz głosił wolność i równość. Czyż po rewolucji ludzie stali się szczę-
śliwsi? Przeciwnie. Myśmy chcieli wolności, a Bonaparte ją zniszczył.
Książę Andrzej spoglądał z uśmiechem to na Pierre'a, to na wicehrabiego, to na panią do-
mu. W pierwszej chwili wybryk Pierre'a przeraził Annę Pawłownę – pomimo całego jej oby-
cia, lecz kiedy zobaczyła, że wicehrabia nie traci zimnej krwi z powodu bluźnierstw wygła-
szanych przez Pierre'a, i gdy się przekonała, że tych słów już nie można zatrzeć, zebrała siły i
przyłączając się do wicehrabiego wpadła na mówcę.
– Mais, mon cher monsieur Pierre68 – rzekła Anna Pawłowna – jakże można nazywać
wielkim człowieka, który mógł skazać księcia, nawet po prostu człowieka, bez sądu i bez wi-
ny?
64
Boże! Mój Boże!
65
Jak to... w morderstwie widzi pan wielkość duszy?
66
Świetnie!
67
Umowa społeczna.
19
Strona 20
– Zapytałbym – odezwał się wicehrabia – jak monsieur tłumaczy 18 Brumaire'a69 Czyż to
nie oszustwo? C'est un escamotage, qui ne ressemble nullement à la manière d'agir d'un grand
homme.70
– A jeńcy w Afryce, których pozabijał? – wtrąciła mała księżna. – To straszne! – I wzru-
szyła ramionami.
– C'est un roturier, vous aurez beau dire71 – powiedział książę Hipolit.
Monsieur Pierre nie wiedział, komu odpowiedzieć: spojrzał po wszystkich i uśmiechnął
się. Uśmiech jego nie był podobny do uśmiechu innych ludzi, u których przechodzi on w nie-
uśmiech. Przeciwnie, kiedy Pierre się uśmiechał, to nagle, w jednym mgnieniu, znikała twarz
poważna, a nawet nieco posępna, a zjawiała się inna – dziecięca, dobra, nawet głupkowata i
jakby prosząca o przebaczenie.
Wicehrabia, który go widział po raz pierwszy, od razu pojął, że ten jakobin nie jest taki
straszny jak jego słowa. Wszyscy umilkli.
– Czy państwo chcą, by odpowiadał wszystkim naraz? – rzekł książę Andrzej. – Poza tym
w postępowaniu męża stanu trzeba odróżniać postępowanie osoby prywatnej od postępowania
wodza czy władcy. Tak mi się zdaje.
– Ma się rozumieć – podchwycił Pierre, ucieszony z pomocy.
– Trzeba przyznać – ciągnął książę Andrzej – że Napoleon jako człowiek jest wielki na
moście d'Arcole, w szpitalu w Jaffie, gdzie zadżumionym podaje rękę, ale... ale przecież są
inne postępki, które trudno usprawiedliwić.
Książę Andrzej pragnął widać złagodzić niezręczność słów Pierre'a; wstał zabierając się do
odejścia i dał znak żonie.
Nagle podniósł się książę Hipolit gestykulując i prosząc gości, aby się zatrzymali i usiedli,
zaczął mówić:
– Ah! aujourd'hui on m'a raconté une anecdote moscovi-te, charmante; il faut que je vous
en régale. Vous m'excusez, vicomte, il faut que je raconte en russe. Autrement on ne sen-tira
pas le sel de 1'histoire.72
I książę Hipolit zaczął mówić po rosyjsku z takim akcentem, jak mówią Francuzi, którzy z
rok przebyli w Rosji. Wszyscy się zatrzymali: z takim ożywieniem i z takim naciskiem książę
Hipolit żądał uwagi dla swej anegdoty.
– W Moscou jest jedna pani, une dame. I ona jest bardzo skąpa. Musiała mieć dwa valets
de pied za kareta... I bardzo duży wzrostem. To było w jej gust. I ona miała une femme de
chambre73 jeszcze większy wzrostem. Ona powiedziała...
Tutaj książę Hipolit zamyślił się kombinując widać z trudem.
– Ona powiedziała... tak, ona powiedziała: „Dziewczyna (à la femme de chambre), wdzie-
waj livrée i pojedziem ze mną, za kareta, faire des visites.”74
Tu książę Hipolit parsknął i zaśmiał się znacznie wcześniej niż jego słuchacze, co wywo-
łało niekorzystne dla narratora wrażenie. Jednak wiele osób, a wśród nich starsza dama oraz
Anna Pawłowna, uśmiechnęło się.
– Ona pojechała. Nagle się zrobiła mocna wiatr. Dziewczyna zgubiła kapelusz i długi wło-
sy rozsypali się...
Tu już nie mógł się dłużej powstrzymać i jął śmiać się urywanie i przez śmiech wyrzekł:
68
Ależ, drogi monsieur Pierre.
69
18 Brumaire'a według kalendarza republikańskiego (9 października) 1799 r. Napoleon po powrocie z wyprawy
egipskiej obalił Dyrektoriat i utworzył Konsulat, przybierając tytuł pierwszego konsula.
70
To oszustwo, które niczym nie przypomina postępowania wielkiego człowieka.
71
To parweniusz, nie ma co mówić.
72
Ach, opowiedziano mi dzisiaj wspaniałą anegdotę moskiewską, muszę nią państwa uraczyć. Proszę wybaczyć,
wicehrabio, ale muszę opowiadać po rosyjsku; inaczej zginie cały dowcip.
73
Lokajów... pokojówkę.
74
Liberię... składać wizyty.
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